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Csny ogłoszeń: Na 1-ej stronie
wiersz pe ti tow y m k. 2.00, 
na  III-ej s t ro n ie—m k. 1.50, 
na  IV-ej s tron ie  — 0.75 f., 
nadesłane za w iersz  gar-  
m o n to w y —-mk. 2.50. D ro b 
ne ogłoszenia po 20 fen 
aa wyraz. N ajm niejsze  drol> 
ne ogłoszenie m k. 1.50.

Redakcj a i A dm in is trac j  a m iesz
czą się p o d  M  4-ym  przy  
ulicy S tarososnowieckiej w 
Sosnowcu. I S K R A

Prenumerata wynosi; Z odnoszę
n iem  rocznie m k. 42.00 — 
półrocznie m k. 21.00 — 
kw arta ln ie  m k. 10.50 — 
m iesięcznie  m k. 3.50, z p r z e 
sy łk ą  pocztow ą 3 m k . 50 
fen. m iesięcznie. Cena n u 
m eru  po jedynczego  30 fen

R edakc ja  o tw ar ta  od 8 rano  do 
7 wiecz. — R ękopisów  n a 
d es łan y ch  R edakc ja  n  i e 
zwraca.

Adres dla listów i depesz: 
„Iskra", Sosnowiec.

T e l e g r a m y ,

v i iM Si
Aresztowania w Berlinie.

Berlin, 5 październ ika ,
(Tel. w ł)

N a s k u te k  os ta tn ich  demon- 
s trac ji  bo lszew ick ich  areszto- prócz tego v in  t u  d la
wano przeszło 40 kom unis tów  rosy jsk ich ,  p y J 
i socjalistów niezawisłych. P rz y  p ro p ag an  y.

Bzlenaik politycniy, spolecisif i

Komunikat polski.
W arszaw a ,  6 paźdz.

(P. A. T.;
K om unika t  s z tab u  g en e ra l

nego z d. 5 b. m.
Front litewsko-białoruski.

W alk i  n a  p rzy czó łk ach  m o 
s to w y ch  rzek i  B erezy n y  t rw a 
ją  w dalszyrń ciągu.

W k o n tra ta k u  w  re jonie  Bo- 
ry so w a  i L ep la  oddziały  nasze  
rozb iły  a taku jącego  p rzec iw n i
ka, b io rąc  240 jeńców  i 4 k a 
ra b in y  m aszynow e.

Front wołyński.
Spokój.
W  zastęp, sze fa  s z tab u  gen. 

Haller, pu łkow nik .

Oddziały własne: W  Będzinie uł- 
M ałachowskiego 9, w  D ą
browie ul. S ienkiew icz-

W fkrye le  sk ła d ó w  broni.
M onachjum, 5 października. 

(Tel. wł.)
W sobotę w  M onachjum  w y 

k ry to  k i lk a  d użych  sk ładów  
broni. W  zw iązku  z ty m  a re sz 
tow ano pew n ą  ilość kom uni 
stów, p rz y b y ły c h  tu  z Berlina.

J i l f i j S I S i f M W I f f l I S

Wyjazd d s isp tó w  sntanty.
Berlin, 5 październ ika .

(Tel. w ła s n y )
W celu kontro low ania  u rz ą -  fa b ry k a c h  b ro n i  i po m ias tach ,  

dzeń w ojskow ych w  g rzędzie  roz-

A  ś S l l 0 “  M 0 k 0 iMnego czasu w B e r l i n i e ^  dniu  Niemiec, 
w czora jszym  rozjechali się po

Z Sejmu.
klub N- L.

W arszaw a,  5 październ ika .

K lub N arodowego Z jednocze
n ia  Ludow ego liczy  po dziś 
dzień  ju ż  70 posłów.

W dniu  2 p aźd z ie rn ik a  do
k onano  n a  ogó lnym  po s ied ze
n iu  k lu b u  w y b o ru  zarządu , 
k łórego  sk ład  stanowią:

1) L eopold  Skulsk i,  poseł 
łódzki, b. p re z y d e n t  m. Łodzi, 
—  prezes,

2) P iechota, poseł kalisk i ,  
w łoścjanin , — w iceprezes  I,

3) D-r. Trzcińsk i,  poseł z
poznańsk iego ,— wiceprezes  II,

4) D r. S te fan  Falkow ski,  p o 
seł sosnowiecki.

5) E d w a rd  D ubanow iez, p ro 

fesor u n iw e r s y te tu  we Lwowie, 
— poseł w arszaw sk i,

6) Ks. Dziennicki, poseł kol- 
ski.

Do k lu b u  Zjednoczenia z po 
ś ró d  posłów Zagłębia należą: 
dr. Falkow ski,  W . Idz iak  i J a n  
Łakota; n a s tęp c a  p. Krężla, 
k tó ry  z rzek ł się m an d a tu ,  do 
ty ch cz as  do W a rsza w y  nie 
p rzyby ł.

Choroba Wilsona.
Z urych ,  6 paźdz.

(P. A. T.)
C horoba W ilso n a  p rz y b ie ra  

n iebezp ieczny  c h a ra k te r  i w y  
w ołała w ca ły m  k ra ju  wielkie 
zaniepokojenie. B iuletyn w czo
ra jsz y  brzm iał n iepom yśnie.  
L ekarze  w ątp ią ,  _ czy p ac jen t  
powróci do zdrow ia .

ziono pos. P la te ra  i h r.  T ysz
kiewicza. Jednego  z n ich  to r 
turow ano.

Bankructwo Austrii.
W iedeń , 5 paździer. 

(P.A.T.)
K anclerz  R en n er  oświadczył, 

że b an k ru c tw o  A ustr j i  j e s t  n ie 
uniknione.

Aresitowtuia polaków 
na L twio.

W ilno, 5 październ ika .
(P. A. T.) 

A resz tow ania  po laków  n a  
L itw ie  o dbyw ają  się w  w iel
k ich  rozm ia rach ,  zwłaszcza^ a- 
resz tow ano  l icznych  w ojsko
w ych. M iędzy  in n y m i uw ię-

PskóJ z WfiramL
P aryż ,  5 październ ika .

(P. A. T.)
„Le T em p s“ donosi, że d e 

legac i w ęg ie rscy  nie b ę d ą  do 
puszczen i do rokow ań  pokojo
wych, gdyż  en ten ta  n ie  uznała 
rz ąd u  F ried richa .

Spis ik  antytiolszewlokL
Helsingfors, 5 paździer.

(P.A.T.)
W M oskwie w y k ry to  w ielki 

sp isek  an tybolszew icki.  W 
zw iązku  z ty m  aresztow ano 
p rzyw ódcę  kadetów , Szczepki- 
n a  oraz 60 poli tyków  i ofice
rów, k tó ry ch  sąd  do raźny  s k a 
zał n a  śmierć.

W y ro k  w ykonano przez  roz
strzelanie.

Wybuch bomby.
W idew , 5 październ ika . 

(P.A.T.)
Z M oskwy donoszą, że w

czasie posiedzenia  w ładz ko 
m unis ty  cz! y  oh n i e w y k r y c i  
sp raw cy  rzucili  bom bę, przez  
k tó rą  10 osób je s t  zab itych ,  a 
35 ran n y ch .

Bratobójca.
ROMANS

0.

— Rozum iem , że m asz słusz- 
i o ś ć  —  odparł K iaudjusz, k tó - 
y  wziął zeg a rek  i p rzy g ląd a ł  
i ę  b re lokom , jako  am ator .  _

—  P raw dz iw e  klejnociki... 
fo kosztowało sporo pieniędzy.

—  Tak.
R obert  w skazał n a  jed en  z

breloków'.. .
— Spójrz n a  tę  p ieczą tkę

to praw dziw e cudo...
— Lewą trzy m a ją cy  w  szpo

n ach  szm aragd...  Cyzelow any 
rę k ą  m is trza .  .

— S zm aragd  je s t  nowoczes 
ny, ale opraw ę p rzy p isu ją  Ben- 
venu tow i Cellini...

— D opraw dy  to może one . 
Co znaczą ta  dwie l i te ry
N.“ wyryte? To nie twoje cy try .

— To cyfry pierwszego mę
ża, „Henryka de Nayłe“. Pie- 
czątka pochodzi od mego... 
Jeden z handlarzy starożytno
ści w Berlinie ofiarował po
kaźną sumę za nią... jp

— Kółko, trzym ającą łańcu
szek, jest bardzo zużyte! — 
zauważył. Kiaudjusz. Ł  Przy 
pierwszym silniejszym szar

pnięc iu  może się zerw ać . Miey 
się n a  baczności...

R obert  p rzy jrza ł  się kó łku.
— Masz s łuszność  — rzekł. 
P rzyn ies iono  rach u n ek .
Zapłacił K iaudjusz .
P o  w y jśc iu  z re s ta u rac j i  

m a js te r  p rzypom nia ł  sw em u  
przyjacielowi, gdzie  się m a ją  
spo tkać  p rz ed  w y p raw ą,  n a 
s tępn ie  uda ł  s ię  n a  pociąg  do
Saint-Ouen.

B ra t  R y sza rd a  V e rn ie re p rze 
chadzał się jeszcze  pół godzi
n y  po bu lw arze ,  p a ląc  cygaro , 
po ty m  znów wrócił do hotelu .

Nie b ęd z iem y  się  rozwodzili  
n a d  w yjątkow o i doszczętnie  
z e p su tą  n a tu rą  tej osobistości.

Rozmowa, j a k ą  m iał z Łbra -  
te m  sw ym , objaśn iła  już  czy
te ln ik a  w ty m "  przedm iocie , 
g d y ż  żaden  z zarzutów , u cz y 
n io n y ch  m u  przez  p rzem ysłow 
ca, nie b y ł  kłamliwy.. .

R obert  V ern ief% n |evm iał ani 
w iary , ani g o d n o ś c ią  ani pa- 
tr jo ty zm u .

Czcił ty lk o  'złotego eielea( 
N ędznik  s tw orzy ł sobie n ik 

czem ne dochody, sp rzeaa jąc  
P ru so m  w szy s tk ie  ta jem nice  
uzbro jeń ,  k tó re  jego  s tu d ja  
spec ja lne  pozw alały  m u  zb ad ać  
we Francji.  _

Główny sz tab  niem iecki, k o 
rzy s ta jąc  z jego  in te ligencji  i 
zdolności, miał w mm przez

k i lk a  la t  uży teczne  narzędz ie ,  
k tó re  sowicie opłacał.

Pow ierzano  R obertow i różne 
pos łann ic tw a po ta jem ne, do ty- 
ćzace robó t fo r ty f ikacy jnych  
w e* Francji. ..  Z lecenia te  speł
niał ze zręcznośc ią  n a d sp o d z ie 
w aną. , .

W sztab ie uwożano go też 
za  p ierw szorzędnego  szpiega.

Stało się jed n ak ,  że po s u 
m ien n y m  w y k o n an iu  n ik cze m 
nej pracy, k tórej  s ię  podjął, 
osłabł w  swej gorliwości i 
w pad ł w podejrzenie  (zresztą  
fa łszywe), że ja d a  chieD z 
dwóch pieców, to  j e s t  sp rz e 
daje  F r a n c j i  w iadom ości ze b ra 
ne w  N iem czech.

Otoczono go śc is ły m  dozo
re m  Nic nie uspraw iedliw ia ło  
pow zię tych  podejrzeń ,  m e  m ia 
no więc pow odu do aresztów a _ 
n ią  2 0  i w trącen ia  do jak ie j  
tw ierdzy ,  ale n ieu fność  t rw a ła  
dalej i w ykreś lono  jego  n az 
wisko z l is ty  poddanych ,  za 
g ran iczn y ch ,  zam ie szk a ły ch  w 
P ru s a c h  i p o b ie ra jący c h  zasil 
k i  z funduszów  se k re tn y c h  
szpiegostwa.

Robert,  g d y  m u  n ag łe  ode
bran o  żołd, w idząc się  r a p 
tow nie bez u trzy m a n ia ,  u p o m 
niał s ię  za  sobą  i zażądał 
objaśnień.

Nie odpowiedziano m u ot
warcie.

Sztab  g łów ny nie chcia ł z 
n im  z ry w ać  raz n a  zawsze, w  
p rzew idyw an iu ,  iż może k ied y ś  
będzie  go znow u potrzebow ał. .

S łowem  w ynaleziono pow ody 
mniej więcej p raw dopodobne ,  
k tó ry m i  m us ia ł  s ię  zadowolić; 
odgadł je d n a k  w n ich  k ła m 
stwo, lecz tegoyn ie  okazał po 
sobie.

— Zawsze b ę d ę  n a  wasze 
rę z k a z y  — odpar ł  p o p ro s tu  — 
i je s te m  p rześw iadczony , że w  
danej chwili u s łu g i  m oje s tan ą  
się n iezbędnym i.

Od tej chwili t rz e b a  m u  b y 
ło b o ry k a ć  się  z ca łą  fa lan g ą  
wierzycieli ,  i w tedy  to żona 
jego  powzięła  postanow ienie  
obronić część m a ją tk u ,  z k tó 
rego m ia ła  używ alność, byc 
g łu ch ą  n a  w szelkie  p ro śb y  o 
pieniądze, zas łan ia jąc  się obo
w iązkiem  m ac ie rzy ń sk im  w zglę
d em  syna.

W ierzycie le ,  nie o trzym ując^ 
n aw e t  zaliczek, s ta l i  s ię  zaw i
s tnym i,  i życ ie  R o b er ta  stało 
się  też  n ieznośnym .

T rap io n y  w ciąż  dokuczliw ie 
p om yśla ł  o zb liżeniu  s ię  z b ra 
tem , a p rzyna jm nie j  o sp róbo
w aniu , a w razie n iem ożebno- 
ści zbliżenia, postanow ił w y 
konać  zn a n y  czy te ln ikom  plan, 
p ow zię ty  p rzez  K laud jusza
Grivot. .

W Berlinie, gdzie policja po

l i tyczna  nie trac i ła  go z oczu, 
dowiedziano się o jego w yjeź- 
dzie do P aryża ,  a podróż ta  
d os tarczy ła  m a te r ja łu  dla p o 
dejrzeń.

Wiadomo, że w yczerpa ły  się 
jego środk i i że jego  żona za
m y k a  p rz ed  n im  sw ą  kasę.

Po co jedzie  do Francji?.. 
Spróbow ać może sprzedaży  t a 
jem n ic  w  N iem czech; p o s ta 
nowiono dowiedzieć się o ty m  
koniecznie. . .

N azaju trz  po jego w yjeździe 
depesza cy frow ana p rzes łana  
zosta ła  do spec ja lnego  posła  
p rz y  am basadzie  n iemieckiej 
w P aryżu .

Oto jej przekład :
„Robert V e rn ie re, b ra t  R y 

szarda. V erniere , in ży n ie ra  ma
ry n a rk i  w Saint-O uen, opuścił 
wczoraj Berlin, u d a jąc  s ię  do 
P aryża .  P odróżu je  po d  nazw is
k iem  F ry c a  Lejm ana , z p a s z 
po rtem , k tó ry  m u  został w y 
dan y ,  g dy  służył w  n aszy m  
b iu rze  wyw iadow czym . -Odna
leźć tego człowieka, rozc iągnąć  
n ad  n im  dozór i w y k ry ć  p rz y 
czynę  jeg o  podróży  do Fran-
CR W-

Wskazówki dane poszuki
wań, były jak widać po wyżej, 
bardzo niedostateczne.

Ale we Francji szpiegostwo 
niemieckie uprawiane jest z 
taką zręcznością, i szpiedzy
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Od 30 w rześn ia  do 6 października 1919 roku.

Gfl [i@i dlii di i i i  fiu
fik tu a ln e  zd jęc ie  z w ojny E uropejsk iej dok onan e na fron cie  w łosk im .

Szaleniec w spaniały dram at w 5 cz. rozgry
wający s ię  rm t le  przep ięknych  p ej

zaży połudn. W łoch z e  słynną  
LEOR GYS w  roli główne'].

P oczątek  przedstaw ień  o  g. 6, w n ied z ie lę  i św ięta  o 5.

UWRGfl. Z pow odu olbrzym ich k osztów  obrazów , m uzyki i św iatła  
cen y  m iejsc podw yższone.

Od wtorku d. 30 września 1919 r. Dla dzieci dozwolone.

N i e w o l n i c aTB A TB

XllO Sili |  b dramat w 5 ci. wykonany, przez pierwszorzędne siły francu- 
w  S®H3s@wen. 1 skie wytwórni B-ci PATHE w Paryżu. _ _ _ _ _ _

Nad prograrnlNad prograrnl

Aiftuigeitl frieevskia ■»>« Dziennik Pattop.

umil   mlin -i---------- —~
Od pon ied zia łk u  29 w rześn ia  5 października Tylko dla dorosłych .

W spaniały dram at w 2 aktach  ze  słynn ą p o lsk ą  gw iazdą k in em at. P O L ą NEGRI p. t.

e m o

Sfinks
® Isg asw tS r

Dzieje m ż a t k i
Nad prograrnl Z djęc ie  z  natury! . . .  . .  Nad prograrnl

Święto zwycięsiwa w Asglji i Belgji.

Sprawa Galicji wi^omisjs
Cambona.

Komisja ma sit zastosować do życzeń palskicti.
Warszawa, 5 paźdz.

(Tel. własny).
Rada pięciu zwróciła statut, 

opracowany przez podkomisję 
i komisję dla spraw polskich 
w Paryżu, z powrotem do ko
misji Cambona,

Należy w tym  dopatrywać

Wojska polskie mają 
cofnąć s t \

Kowno, 5 października.
Litewskie biuro prasowe do

nosi z Paryża: Marszałek Foch 
poinformował delegację litew-

się pomyślnego zwrotu w spra
wie Galicji wschodniej.

W edług dzienników parys
kich, komisia Cambona otrzy
mała instrukcję, aby się zosto- 
sowala do życzeń polskich.

ską na konferencji pokojowej, 
że stara się, aby szef misji 
wojskowej francuakiej w Pol
sce wymógł (sic!!!) na polskim 
rządzie cofnięcie wojsk pol
skich za przekroczoną przez 
nie linję demarkacyjną.

0  porozumienie 
polsko h litewskie.

Warszawa, 5 października.
Wczoraj przybył do W ar

szawy przez Wilno z Kowna 
p. M. Birżyszka w celach pro
wadzenia narad nad porozu
mieniem się narodu litewskie
go i polskiego. Dotychczasowe 
wyniki narad, prowadzonych z 
obu stron, nie dały pomyślnych 
rezultatów.

są tak  liczni, że w ambasadzie 
miano przekonanie, iż przed 
upływem dwudziestu czterech 
godzin agenci jej odnajdą F ry
ca Leymana.

Trzeba się jednak była spie
szyć.

Wezwano natychm iast dy
rektora biura wywiadowczego, 
dano mu do przeczytanie de
peszę, zalecając mu, ażeby nie 
stracił ani minuty.

Dyrektor ten, baron W il
helm Schultz, był to mężczyz
na la t trzydziestu pięciu, bar
dzo chudy i bardzo zręczny.

Przeszedł do swego gabine- 
netu i na ćwiartce papieru bez 
nagłówka, wypisał te dwa wy
razy:

„Przyjść natychmiast®.
Za cały podpis nakreślił 

dwa X. X.
I, włożywszy do koperty, za

adresował:
Panu Doktorowi O'Brien 

42 bis ulica W iktorji
To uczyniwszy, wsunął list 

do pugilaresu i wyszedł.
Ambasada niemiecka znaj

duje się przy ul. Lille N° 78.
Baron udał się na ulicę du 

Bace, a zobaczywszy posłańca 
dał mu list i 40 su, mówiąc:

— Prędko pod wskazany 
adres... Pilne...

Posłaniec pobiegł, zaś dy
rektor biura wywiadowczego

udał się na ul. W ernel, do do
mu pod Na 4. .<

Tu znajdowało się jego m ie
szkanie prywatne, rodzaj m a
łego pałacyku, który zajmo
wał sam po kawalersku.

Służba jego osobista składa
ła się z dwojga służących niem- 
ców.

Tu, w tym  mieszkaniu, dość 
przyjemnym, baron Wilhelm 
Schultz oczekiwał odwiedzin 
d-ra 0 ‘Briena.

W  ambasadzie niemieckiej 
zajmował stanowisko zaufane, 
sowicie płatne.

Uważano go za tymbardziej 
cennego, że doskonałe obezna
ny był z życiem paryskiem 
i znał język francuski prze- 
wybornie.

Baron Schultz otrzymał po
lecenie zorganizowania syste
mu informacji z całego P a ry 
ża i pobliskich miastu okolic.

Zadanie swe spełniał tym  
lepiej, że rozporządzając k re 
dytem bardzo dużym, prawie 
miłjonowym, rozsiewał pienią
dze ze szczodrością, która go 
nic nie kosztowała samego.

Schultz utrzym ywał stosun
ki bezpośrednie tylko z trze
ma osobami, przywódcami zna
nymi ‘ bandy wywiadowców 
niemieckich, tak  licznych w 
Paryżu, z których najpoważ
niejszy nazywał się doktór

W^rak śmiarol
Kielce, 5 października.

(Tel. wł.)
Urząd prokuratorski przy 

sądzie okręgowym w Kielcach 
ogłasza, że dnia 1-go b. m., o 
godzinie 6 i pół rano, wyko
nano przez rozstrzelanie wy
rok śmierci na Antonim Bro- 
dziu (syn Błażeja i Antoniny),

O'Brien, magnetyzer, hypnoty- 
zer, o kiórym opowiadał Klau- 
dyusz Grfvot Robertowi Yer- 
niere.

Obadwaj znali, go w Berlinie.
O'Brien, pochodzący z ro

dziny irlandzkiej, osiadły w 
Ne w-Yorku, był rzeczywiście 
doktorem, odbywszy bardzo 
sumiennie studja lekarskie i 
chirurgiczne.

Lat obecnie 48 b y f  człowie
kiem wielkich zasług. Członek 
wielu towarzystw naukowych 
zagranicą i we Francji, gdzie 
zdołał zjednać sobie poważne 
stosunki, korespondent _ kilku 
akademji, cieszył się wielkim 
rozgłosem.

Studja jego, specjalnie skie
rowane ku chorobom nerwo
wym, ku hysterji, musiały lo
gicznie i fatalnie zaprowadzić 
go ku tym  tajemniczym dzie- 
dlinom  wiedzy, graniczącym 
z nadprzyrodzonym i objawami 
cudowności, które amerykanie 
pierwsi wyprowadzili na świa
tło dzienne.

Mówimy o hypnotyzmie, o 
suggestji.

Zapędzony na tę drogę, 
O'Brien pojął wkrótce, że dla 
stosowania tych  m etod wola 
jego jest niewystarczająca. Nie 
dość chcieć, ale trzeba módz.

A czy wola jego była dość

la t 19, mieszkańca wsi i 
gminy Jangrod, powiatu olku
skiego, skazanym na tę karę 
przez sąd okręgowy w Kiel
cach, jako sąd doraźny, za 
zbrodnię usiłowania rozboju z 
bronią w ręku, popełnioną we 
wrześniu r. b. w Jangrodzio 
na na W ojciechu Bochenku.

Przed s i z a a a s  teatralnym
W październiku rozpoczyna 

kampanję zimową w Sosnowcu 
teatr, pod dyrekcją p. Henry
ka Czarneckiego.

Teatr na prowincji, z racji 
swego niewielkiego uposaże
nia, braku subsydjów miejs
kich, (przynajmniej na razie), 
trudności, które nastręcza 
skompletowanie doborowego 
zespołu sił aktorskich, niedo- 
magań natu ry  technicznej i 
dekoracyjnej, nie może kro
czyć po iinji najwyższych wy
siłków w dziedzinie sztuki i 
dawać przedstawień, nastrojo
wych na djapazon wysoki.

W szystkie próby, podejmo
wane w tym  kierunku, koń
czyły się zazwyczaj niepo
wodzeniem, pominąwszy już 
usterki wykonania, k t(re  nie 
mogło stanąć na odpowiednim 
poziomie, ale choćby z tego 
powodu, że na prowincji nie 
można się oprzeć na garstce 
inteligencji — zbyt zresztą nie
licznej.

Repertuar, uwzględniający w 
znacznej mierze ostatnie no
wości literackie, a więc sztuki, 
które jeszcze nie przeszły og
niowej próby kinkietów, nie 
przyciągnie tych mas do te 
atru, dla których teatr prowin
cjonalny powinien egzystować 
i dać im strawę duchową.

Praktyka wykazała, że zbyt 
wysoki lot kierownictwa tea 
tru  jest zarówno szkodliwy, 
jak  schlebianie poziomym ma
som tłumu.

Teatr w niepodległej Polsce 
winien być przeznaczony dla 
ludu i przedewszystkim liczyć 
się z potrzebami tego ludu, 
rozwijać go, uczyć kultu dla 
piękna i słowa polskiego, roz
taczać przed nim obrazy z na
szej świetnej przeszłości i krze
pić jego ducha w miłowaniu

ideału p* drodze w przyszłość-
A więc przedewszystkim: 

Słowacki, Fredro, Anczyc.
Ci trzej tworzą podwalinę 

repertuaru teatru  ludowego.
Pozat-ym może być od czasu 

do czasu wmdewil, byle dobry, 
jęd rn y  i bezwzględnie pozba
wiony pornografji.

Utarło się u nas mylne prze
konanie, że w teatrze ludowym 
nie wolno pokazywać arcydzieł, 
że byle tandeta, sklecona na
prędce, pozbawiona zupełnie 
pierwiastku artystycznego, na
daje się do wystawienia w te 
atrze ludowym.
’ Kierownictwo teatru, plano

wo dobierające repertuar, znaj
dzie skarbnicę dzieł swojs
kich i obcych, które przyciąg
aną do teatru  szerokie w arst
wy i rozmiłują je  w teatrze.

W Sosnowcu ze względu na 
położenie nadgraniczne, szero
ko uwzględnić należy potrze
by  górnoślązaków, którzy właś
nie tu  stworzą 'zw arte kadry 
najwdzięczniejszej i najpew
niejszej publiczności teatralnej.

Z tego względu Sosnowiec 
stał się b. ważną placówką 
naszej kultury, która promie
niować winna po za tymczaso
wy kordon graniczny.

Mocne słowo polskie jest 
bardziej hartowną i celową 
bronią, niż karabiny .żołdaków 
grenzsohutzu.

Jako kierownik teatru, zna
ny jest p. Czarnecki ze swej 
sprężystości, daru organiza
cyjnego, inteligencji.

Przypuszczamy, że na grun
cie sosnowieckim, z którym 
go łączą mile wspomnienia, 
dyrektor Czarnecki znajdzie 
bardzo wdzięczne pole dla 
swej pracy.

N.

D októr

f m ł  | r o a l i t o v s k i
w Częstochowie, 

u!, św. Panny Marji t. j.
II Aleje Kr. 21, obok teatru 

— Paryskiego. ■— 
Choroby skórne, dróg moczo

wych S weneryczne. 
P rzyjm uje rad 9 — 12 rano i od 4—7 p p 

P a n ii  od 12 — I p o  poi.

BACZNOŚĆ
Reprezentant na Zagłębie:

Asekurujcie swe obuwie, używając 
tylko przetłuszczoną pastę do obuwia

„ Z O R Z A "
Krajowej W ytwórni Chemicznej 

F. CiEYER S o sn o w ie c , N ow a  10 .

w *  .* V- -

Re&skto? i wyt&wsr. Wiktor ISsrusisrskt,

potężną, ażeby zmusić materję 
do posłuszeństwa.

Czy posiadał fluid sugge- 
styjny, mogący stać się czyn
nikiem magnetyzmu i hypno- 
tyzmu?

XX.
Pierwszym sposobem wydo

bycia się z tych wątpliwości 
było poszukanie osobników, na 
których należało wypróbować 
siłę mangnetyczną, jaką był 
obdarzony.

Poszukiwania jego nie po
zostały bez rezultatów.

Znalazł medium, takie, ja 
kiego pragnął,

Była to młoda dziewczyna 
ze stanu Illinois, wysoce ner
wowa, hysteryczka, jasnowi
dząca.

W krótce przekonał się że, 
może rozporządzać siłą nie- 
obliczoną.

W ładza jego nad młodą 
dziewczyną, tak  cudownej orga
nizacji z punktu widzenie mag
netyzmu, stała się wkrótce 
bezwzględną.

Z nią otrzymał rezultaty, 
graniczące z cudownością.

Okrzyczano go za cudotwórcę.
Jak  Mesmer, O'Brien _ był 

uczonym spekulantem .
Celem jego było dojście 

przez wiedzę do majątku.
Teraz kopalnia złota, tak aiu-

Brakama „Igfesj*

go upragniona, zdawała się być 
pod jego ręką. *

Klijenci a więc i pieniądze 
napływały do jego gabinetu 
porad.

Ale O'Brien w swej osobie 
skupiał wiele występków... Był 
zapamiętałym graczem, liber
tynem rozwiązłym, miał upo
dobanie w zbytku najkosztow
niejszym i w m jwyrafinowań- 
szych zabawach.

Złoto i banknoty tylko prze
pływały mu przez m arnotraw 
ne palce.

Pomimo ogromnych docho
dów, przygnębiały go znacz
nie jeszcze .większe wydatki.

Mało jednak się troszęzył o 
to, gdyż kopalnia złota w yda
wała się niewyczerpaną.
• Mylił się.

Młoda dziewczyna z wyczer
pania nerwowego umarła.

Ze zniknięciem tego cudow
nego medjum, znikło jedno
cześnie i powodzenie.

Napróżno O'Brien usiłował 
zastąpić młodą dziewczynę, nie 
mógł znaleźć godnej jej zas
tępczyni.

W tedy musiał się uciec do
szarlatenerji.

(D. o. ®.)


